Nr 285a. 


Fana Krriera: 
v Warszawie: podana jest 
* nagłówku nnmern wieczornego. 
Na prowincji i w Cesar- 
k ©: opřata ża przesyłkę i 
OSZfA ekspedycji: rocznie rs. 3, PR 
ocznie rs. 1 kop. 50, kwartal- 
"e"kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
| Oddzielna przedpłata na jedno 
© wydanie Kurjers przyjmo- 
ana być nie może. 
t "umer pojedynezy wieczorny 
im 5, poranny w dnie powsze- 
i 3 w niedziele i swieta k. 5. 
„Dziś; Kaliksta Nęcz. 
Broda: Jadwigi i Teresy P. 
al Qzwartek: Florentyna -Bisk, 
ę iątek, Wiktora B. i Lucyny P., 


Zachód 


— Nusnter niniejszy wyszedłz dru- 
kuo godzinie 6-0] rano, 
Z 


Moe! zroordąĄŁBRAARZ 


. Widowiska: Teatr wielki: „Carmen”;— Teatr 

Ozmaitości: „Gęsi i gąski”*>—'Teatr" nowy (przy 

Wicy Królewskiej): „Co to za głowa!” (Godzina 7i 
wieczorem.) l 


«r 
a 


l WIADOMOSCI EIEŻĄCE 


= Rus, kur. donosi, iż w okręgu naukowym wi- 
skim powstała kwestja, czy uczniowie katolicy o- 
dj lązani są uczestniczyć w nabożeństwach prawo- 
Błaynych w dnie galowe pierwszorzędne. W spra- 
atej wladze dnchowne katolickie miejscowe dały 
Opinją, wyrażajacą, iż uczniowie katolicy na nabo- 
łeństyya prawosławne uczęszczać nie powinni. "We- 
„(08 Rus, kur. pytanie to w sferach właściwych 
tzo zadecydowane nie zostało. 


„>= Według Nowosti, kary pieniężne prasowe nie 

Przynoszą skarbowi żadnego prawie dochodu: w roku 

188- ym wy nosiły one 400 rs., w r. 1879-ym 650, w 
'1868-im 110 rs. 


== 


Gd, Ministerjum skarbu oblicza dochód z akcyzy 
kę euki w r. p. w sumie rs. 12,159,000, t. j. o 
4 1105,00 rs. więcej, niż w r. b., podatek zaś paten- 
PA Z cukrowni w sumie 93,500 rs., tj. o 8,500 rs. 
Jętej w porównaniu z r. b. 
ez Pet, wied. dorioszą; iż dochód z podatku pa- 
y iao ego w ciągu ostatniego dziesięciolecia po- 
kszył się z 1,900,000 rs. na 2,285;092 rs. | 


k = Według sprawozdania urzędowego, statystyka 
m ondencji, wysłanej pocztą w r. 1883-im, wyka- 
zje 272,016,769 sztuk posyłek, wartości rubli 
921,739,003; najwięcej wysłano listów zwyczajnych 
13) TEJ Aan ESIE 
o- GER W EE $. 
m j 
i HISTORJA MAŁŻEŃSKA 
opowiedział | 
WOŁODY SKIBA, 


; NA 


y R (Dalszy: ciąg; 

cd oczekiwali dwaj panowie, jak vałe towa- 
ER zupełnie Grzesiowi nieznani, którzy zaczęli 
sem ać go za ręce i winszować mruczanemi pod no- 
"M niebardzo zrozumiałemi wyrazami. 
Ú < stępnie jeden Z nich rzekł: ' 

Gr. où f *m > Piekarzewski, jedziesz z nami.. 
$ Sg, gaisu się zaprotestować. 
Pan mì „ SNS EW) według zwyczaju 


Drugi pàn nie dał mu dokończyć. 

bylh eding zwyczaja!'—zawołał — rozumiemy, że 
ju Y panu przyjemnie zastosować się do zwycza- 
kilka Ale to na nie, kochany panie... Ciemna noc... 
Q©6żh,$?zin drogi... sam na sam... Jeszcze czego?... 
Jedzie Na to powiedziały wszystkie mamy i ciocie... 
nie minit st z nami... Co pana czeka, to i tak pana 
A i » P 

Poddaj + Mie mógł nie uznać słuszności tych uwag i 
Wys się swym przewodnikom. 

Ścięny z 2 nimi z zakrystji. Przed bocznem wej- 
łe My p ciola stał przygotowany powóz, 

nó po” „0 że.. — zauważył jeden z „dwóch pa- 
skięmą. |? jesteśmy prezentowani panu Piekarzew- 


i To Zig A k: 
to porad Prawda—odpowiedział drugi — ale: cóż na: 
ladć? Zaprezentujemy jeden drugiego. Mi 
à Pioryęzyznami to ujdzie... e fc "Ar. 
| an 2 2 . . " 
E Aa Swego PA "e zg 0 Grzesia i wskazując 


Dnia 14 października. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor. Kurjera Worszawskiego codziennie od 
wieczorem, w niedziele i świętń od godz. 10-tej rano do'1-ej 'w południe. 
Wschód księżyca o godzinie. -1 minut 8 r. 


A 3 10 w. 
Wysokość wody na "zeco Wiśle pod War- 
szawą,„stóp 1 eåli 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


w. Zachód 


" 


Wschód słońicao godzinie 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


gódziny 9-ej rano do 8-ej 


” rL” o r 
Długość dnia godzin 10 minut 48. 
Ubyło -« 6 


Dnia 2 (14) października 1884 r. 


Cena ogł Oszeń: 

Reklamy: za jeden wierą 
pierwszy raz 25 kop., każdy na 
stępny raz 20 kop. 

Nekrologja: za jeden wiers- 
15 kop. 


nych. zamieszczane nie będą. | - 
Ogłoszenia do Kurjera prz) Z 
muje także Biuro Ogłoszeń Ra / gł | 
mana i Frendlera, ulica Sen; {9+ 
ska nr 18. 
Sobota: Łukasza Ewangelisty., 
Niedziela: Jana Kantego. 
Poniedziałek: Przen. św- Wojciecha. 
Wtorek: Urszuli Panny. 


6 minut 52 


" 


133,883,693 sztuk i wydawnictw perjodycznych 
99,439,595 Sztuk. 


(== Kolej nadwiślańska przewiozła w wrześniur. b. 


| 91,093 pasażerów, towarów 6,774,344 pudów, powo- 


zów.20, koni 322, bydła 1,949 sztuk i 384 psów. 


= W dniu 29-ym b. m. odbędzie się losowanie 
akcyj Towarzystwa kolei warszawsko-wiedeńskiej, 
przypadających do umorzenia. Następnego dnia do- 
konane być ma losowanie obligacyj wszystkich sze- 
śćiu seryj. Losowanie akcyj kolei bydgoskiej zacznie 
się o godzinie 2-ej po południu dnia 30-go b. m. 


= Z powoda zamieszczonej w nrze 281a naszego 
pisma wzmianki o zbyt późnem uprzątaniu śmieci 
z ulicy Obożnej otrzymujemy od p. prezydenta mia- 
sta zawiadomienie, iż zarządzone na miejscu docho- 
dzenie wykazało, iż śmiecie ze wspomnianej ulicy 
uprzątane są przez kompanję asenizacyjną codzien- 
nie przed południem. 


== Niebawem odbędzie się ogólny przegląd doro- 
żek, celem ponownego rozdzielenia ekwipażów na le- 
psze i gorsze, tak pod względem powozów, jak koni, 
liberyj oraz zaprzęgów; dorożki gorsze będą mogły 
kursować tylko w porze nocnej i to za niższą opłatą, 
która później oznaczoną zostanie. 


= Roboty około układania nowych rur gazowych 
na ulicy Marszałkowskiej doprowadzone już zostały 
do rogu ulicy Świętokrzyskiej. 

= 7ydz. donosi, iż na wakującą posadę szóstego 
radcy dyrekcji szezegółowej Towarzystwa: kredyto- 
wego, ziemskiego w Piotrkowie naznaczony został p. 
Stanisław: Proszkowski, właściciel dóbr Kamyk: i 
Władysławów. PTY: haik 


= Odczyt francuski. | poiri 
„Dowiadujemy się, że p. Karol Hankiewicz, który 
w r. z. miał konferencję o romansie francuskim, u- 
rządzi i w tym roku odczyt w języku nadsekwań- 
skim. 


— Panie Piekarzewski, pozwoli pan, że panu 
rzedstawię mego przyjaciela, pana kawalera Pap- 
o. ; nioglon ? 
Grześ, który był tyle oczytanym, że wiedział, iż 
kawaler nie znaczy w tym wypadku człowieka nie- 
żonatego, tylko jest tytułem szlacheckim, wprawdzie 
nadzwyczaj u nas rzadkim, skłonił się grzecznie 
„kawalerowi” Papkowskiemu, który z kolei zabrał 
głos i z równą uroczystością zaprezentował swego 
kolegę, pana „baroneta” Bibkiewicza. 
I to był także tytuł wcale u nas niepospolity, ale 
Grześ niebardzo czuł się zaszczyconym. siadając do 
po rozu z „kawalerem” i „baronetem”, nosił on bo- 


pzm Sj ej ZA 


wim sam w tej chwili tytui, którego byłby za 
ws ystkie w świecie arystokratyczne: tytuły nie wy- 
weni. i 

Był to tytuł „pana młodego”, małżonka wymarzo- 
nej, « obecnie już wcielonej w rzeczywistość „pię- 
knej księżniczki”. 


XIIL 
` Wsiedli do powozu, zamknięto za nimi drzwiczki 
i pojechali. 
Było tak ciemno, że Grześ nie mógł się nawet 
przypatrzeć twarzom swoich nowych znajomych, nie 
mówiąc juź o czynieniu jakichkolwiek obserwacyj 
nad miejscowością, w której się znajdował i drogą, 
jaką przebywał. AU AF 
_ Obserwacje takie zresztą byłyby zupełnie. nie na 
swojem miejscu. Grześ czuł, że mu wypadało roz- 
mawiać z gośćmi weselnymi, których przypadek czy 
wola przeznaczenia dały mu za towarzyszów podró, 
ży poślubnej. , 
_ Rozmawiać ale o czem?.. Miał ou w głowie tylko 
zagadki, które się koło niego coraz tłumniej groma- 
dziły. 
"Ożenił się wreszcie, a nić więcej nie wiedział jak 
rzedtem, (wszem, do dawnych niewiadomych przy- 
aly nowe. Sytuacja jego stawała się coraz 


= Z Towarzystwa przemysłowege. 

Młode nasze Towarzystwo popi»rania przemysłu 1 
handlu czynnie się krząta około najpilniejszych: 
spraw ekonomicznych chwili obecnej, 

W tym czasie właśnie sekcja piąta Towarzystwa 
poruszyła kwestję handlu zbożowezo. 

Doprawdy jest to temat tak obszerny, że jeśli To- 
warzystwo zechce go wyczerpać i zadanie swoje 
oprzeć na szerszych, gruntownych podstawach, z! 
pracy jego może się utworzyć poważna ankieta rol- 
nicza. 

Do sekcji piątej — której programem jest roztrzą- 
sanie spraw handlu i komunikacji w obszernem się- 
wa znaczenin—należy już wielu ziemian, nie wątpi- 
my jednak, iż z chwilą zajęcia się bliżej interesami. 
rolnictwa, a przedewszystkiem handlu zbożowego, 
szezupłe dziś grono rolników zacznie się szybko po- 
większać. J 

O ile nam wiadomo, zarząd sekcji piątej zamierza 
zebrać jaknajwięcej szczegółowe materjały, dotyczą. 
ce podniesionej kwestji i w tym celu odwoła się do 
współ pracownietwa szerszego grona osób, zaintere 
sowanych stanem rolnietwa krajowego. ! 

Z innych spraw, agitujących się obecnie w To» 
warzystwie przemysłowem, zaznaczyć nam wypada! 
projekt biura statystycznego. , 

Biuro takie ma być utworzone przy Towarzy- 
stwie, wspólne dla wszystkich D-iu jego sekcyj, ce-' 
lem opracowywania i grupowania rozmaitych mate- 
rjałów ekonomiczno-statystycznych, jakie będą się 


"gromadzić w kancelarji instytucji, 


` Należy się spodziewać, iż biuro nie zatrzyma w 
jemnicy archiwalnej cenniejszych opracowań i pu- 
blikacjami swojemi zechce przyczynić się do powię. 


*kśzónia skromnej naszej literatury ekonomicznej. 


' Na zakończenie notatki dzisiejszej dodajmy jesz- 
cze, iż w obecnej porze jesiennej ma się odbyć kilka 
posiedzeń sekcyjnych Towarzystwa. 


trudniejszem do rozwiązania zagadnieniem alge- 
UE przepełnionem «-ami w różnych potę- 
ach. 

Postanowił skorzystać ze sposobności i rozwią: 
zać przynajmniej tę część owych zagadek, która 
mu się zdawała do rozwiązania najłatwiejszą, 

— (zy panu niewiadomo, panie baronecie — za- 
gadnął na los szczęścia, nie wiedząc nawet czy mn 
odpowie ten co usiadł obok niego, czy ten eo zają! 
miejsce na przodzie powozu—czy panu niewiadomo 
jak się nazywa wieś, z której wyjeżdżamy? ś 

Pytanie trafiło na siedzącego obok, Grześ poznał 
zatem przynajmniej topograficzne. położenie swoic. 
nowych przyjaciół. 

-Więc pan nie wiesz?—zapytał wzajem Bibkie. 
wiez z pewnem zdziwieniem i jakby zmieszaniem. 

,— Tylerzeczy miałem na głowie...— zarunienił 
się Grześ, na szczęście z powodu ciemności niewi- 
dzialnie—zapomniałem. 

— Wystaw pan sobie... szczególna rzecz... i ja za- 
pomniałem także —odparł baronet. 

Milczący dotąd kawaler Papkowski wtrącił się 
do rozmowy. 

— Zapomniałeś, baronecie?... to rzecz szczegól- 
na!..—zawołał=Konarzówka... przecież to tak la- 
two spamiętać!... 

— Prawda, prawda... miałem właśnie na języku... 
Konarzówka!-— potwierdził laronet-"Róheiokaf" 

I obaj zaczęli się śmiać, jakby coś najdowcipniej. 
szego powiedzieli. 

Grześ, wiedząc że go widzieć nie mogą, nie żeno« 
wał się wcale. Patrzył na nich jak na warjatów. 
Co prawda, urazić się o to nie mogli, bo i oni nie wi- 
dzieli jego twarzy. 

Kawaler pierwszy przestał się śmiać i rzucił ba- 
ronetowi kilka wyrazów w jakimś języku obcym— 
jak Grześ przypuszczał po francusku-—i baronet jak 
na zaklęcie przestał się śmiać także. 


,.Niezrażęny takim efektem swego pierwszego py- 


Zwyczajna I małe 47 sumę 
3% 


| S 


S uno Jif 


== Praca kobiet. 

Wiele niezamożnych kobiet, w braku innego zaję: 
cia, zarobkuje przepisując u obrońców i rejentów. 

Obecnie jeden z miejscowych sędziów pekom przy- 
jął dwie takie pracownice, na bardzo korzystnych 
warunkach. 

Jesi to pierwszy u nas wypadek sekretarstwa nie- 
wieściego w magistrat urze, 


= Korzystna zmiana. 

Niewiadomo czemu przypisać, ale liczba wypad- 
ków przejechania w ostatnich czasach znacznie się 
zmniejszyła, jak dowodzą porównawcze cyfry z -3-0h 
miesięcy r. b. i z odpowiednich trzech miesięcy r. 4. 

Podczas gdy w r. z. od 13-go czerwęa do 18-go 
września było 174 przejechań w tymże samym okre- 
sie czasu r. b. statystyka policyjna wykazuje 118 
wypadków wynikłych z nieostrożnej jazdy, a więco 
61, czyli o */, część mniej. 

Z powyższej liczby 118 przejechań były 4 wypad- 
ki śmierci natychmiastowej, 6 osób w pewnym prze- 
ciągu czasu życie zakończyło, 14 osób poniosło mniej 
lub więcej ciężkie kalectwa, wreszcie w 89 wypad- 
kach uszkodzenia były dość lekkie. 

W każdym razie jest to dość poważna liczba. 


== Nowe reklamy. 

Niektórzy właściciele firm handlowych sprowa- 
dzili z Paryża cyrkularze i reklamy wydrukowane 
według nowej iyntejczęj mody, 

Na papierze szarym nie rozcinanym lecz wyrabią- 
nym w małym formacie, z kantami wystrzępionemi, 
druk imituje starogotyckie czcionki drewniane, jak 
niemnej kolorowe inicjały używane niegdyś do ksiąg 
starożytnych. 

Całość nie źlę naśląduje druki przedwiekowe. 

Reklamy te wa w stolicy świata cywilizowa- 
nego wielkiej która im i do nas drogą u- 
torowała. 


== Handel owocami, l 
Znaczne transporty owoców przybywają do nasze- 


go miasta. i > t 

W ostatnich dniach kilka wagonów przybyło 5 sa- 
memi orzechami włoskiemi, 

Największe frachżty przybywają s Qd easy, 
| -= ER Te JW, M gl 

worne damy uż j - 

ga baklecików fiottów, jak dt ena ta 

Kwiatki te przyb do nasz Wł ie a po- 
wodu ryju! pory mi Hodow s pwp 
"Rozumie się, iż i ane kwiąty zają 
pig drogością.. 


== Balon, | 

Jak już wiądeme czytelnikom naszym, niedzielne 
wzniesienie się balonu, z powodu niezależnych od 
areonanty okoliczności, nie doszło de skutku. 


pria, Grześ po chwili milczenia zdecydował się na 
rugie. 

— A ceny daleko ztąd do Żółtej?... 

— Do Żółtej? do pana Przycieńskiego?...—zapy- 
tał kawaler. n 

— Tak jest, panie kawglerze. 

— Będzie półcewartej mili—odpowiedział Pap- 
kowski. 

— Tak?... to i za dwie godziny nie dojedziemy...— 
zauważył z niezadowoleniem nasz bohater. 

~ Jakto nie dojedziemy?,..—podchwycił baronet 
Bibkiewiez—więc pan sądzisz, że my jedziemy do 
Żółtej?... i 

Grześ sponsowiał, widać tego jednak nią był 

— Więc dokąd?,„—zapyjał Skupia 0 nx R 

— pó łomu opiekunów pańskiej śony-. da Wa 
chownicy...—objaśnił kawi 
- Do Wąchowniey!—powtóraył baronet, wybu- 
chając na nowo wielkim śmiechem, który jednąk jar 
kieś słówko kawalera rgucopa po francusku zaraz 
stłumiło. 

— A daleką to ztąd?—py a ię ni 
bia REM a to atad tal niedająoy się niogem 

= Oatery niewielkie milki-=uspokoił ga kawaler. 


— Toje i że j 
PeT. anak rąęcz dziwna, że pan, jaka pan mło- 


o tem wszystkiem—ząyważył hąronet. 

Grześ wstydził rę pewna, Wstyd w bierał 
mu nawet ochotę do wszajkich dajszysh zapytań. 
Nig guciał dłyżej wystawiać się na śmieszność Wo- 


bec swoich współpasażerów, Naw j 
popadł nieostząźnie, Postanowił MAE „ij ia 
== Eh! panowie—raekł nihy wesoło, chociaż w 
tym dpiu weselnym aia do wesela mu wcale było— 
bądźcie łaskawi mi powiedzieć czyńcie żonaci... 
— Jam się datąd jakoś cała uchował—odrzek 


łka- 
waler, 
— Ija takża—dadał bapgnet. i 
— No, to rzecz naturalna, że się panowie mej nie- 


wiadomości dziwigie Źadon 4 pie uwierzy, 
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_„ Postanowiono tedy dokończyć wypełniania aerosta- 
tu w ciągu dnia a aai a f punkt o godzinie 3-ej 
po dniu ruszyć w przestworza. 
la kompensaty jednak za zawód, jakiego dozna- 
la płatna publiczność niedzielna, wstęp do ogrodu 
w dnia wczorajszym był bezpłatny. 
Już tedy od godziny 9-ej rano, tj. od chwili roz- 
ia wypełniania balonu, amatorowie „tanich” 
widowisk po całym ogrodzie gęsto snuć się zaczęli. 

Z każdą chwilą kontyngens widzów się zwiększał, 
aż około poładnia tłum wypełnił całą główną i przy: 
ległe dó niej alee tak, iż wstęp do ogrodu dla osoby 
niewprawnej w szlachetną sztukę boksowania stał 
się wręcz niemożliwy. 

Tłumy publiczności zalały wnet plac Krasińskich, 
ulicę Świętojerską i skwer na Najewkach, tak, iż 
komunikacja, kołowa zwłaszcza została przerwaną, 

Zażądano interwencji polieji. 

Niebawem ukazał się oddział żandarmerji konnej, 
torujący tramwajom i powozom drogę wśród tłumu. 

Bramy ogrodu zamknięte, a uwięzione w ogrodzie 
tłumy, chege niechcąc cierpliwie końca widowiska 
oczekiwać musiały. 

Balon jednakże, uszkodzony znacznie przez Wi- 
cher w nocy i wczoraj rano repąrowany, tak powo|- 
nie zwiększał swoje rozmiary, iż najwytrwalszym ze 
spektatorów poczęło braknąć już cierpliwości, 

Zaczęły się krzyki i hałasy jak w niedzielę.. 

Nagle w chwili, gdy niecierpliwość tłumów, ła- 
twiejszą do przepełnienia niż statek powietrzny, do- 
chodziła do kulminacyjnego punktu, balon zamiast 
się rozdąć skurczył się, asr, y zmalał i w chwilę pó- 
źniej klapnął sromotnie ną ziemię,.. 

To już wyczerpało resztę cierpliwości zebranych.. 

Krzyk, świst, wołania najrozmaitsze całej falangi 
wyrostków najniższej klasy zapełniły powietrze ogro- 
da, a w kilku minut później portret p. Miłosza, u- 
mieszczony na kiosku z wodą sodową, znikł rozszar- 
pany ręką tłamn, który za przedmiot pomsty obrał 
wizerunek amatora-acronauty najzupełniej niewin- 
nego w tej sprawie. 

Powodem smutnego fiasca balonu „Pirata”, który 
w tym wypadku okazał się prawdziwym piratem, 
bo po korsarsku zrabował nasze kieszenie, była za- 
„pewne jakaś dziura, przez którą gaz ulaty wał. 

Wkrótce potem dziurawy balon, orąz przyrządy 
do kierowania wyruszyły w drogę ciągnione koniem, 
nie gazem, a pochodowi temu towarzyszyły przecią- 

łe świsty ulicznych gamenów i ironiczne słówka 
-imteligentniejszej publiki. 

Czy słówką owe, a nawet świsty były uzasa- 
dnione? 

Niechaj na to p. Kulikow odpowie 

= Klub łyżwiarski. 

Nasze damy niewyczerpane są w czynienin kon- 
kurencji płci brzydkiej. J AT? 


jak to człowiek w dniu ślubu 
sam nie stanić na ślubnym kobiercu. 

Odpowiedź ta podniosła eokolwiek akcje Grzesią 
w pojęciu kawalera Papkowskiego i baronetą Bibkie- 
wicza. Przekonali się, że ich towarzysz podróży, 
choć mówił o straceniu głowy, nie stracił jej jednak- 
że tak bardzo, żeby nie potrafił się odezwać. 

Grześ był kontent z siebie, pomimo drażliwego pp- 
łożenia, w jakiem się znalazł. i | 

— Wiem więc już przynajmniej coś — myślał — 
ślub braliśmy w Końarzówee, a w Wąchownicy 
mieszkają jej opiekunowie... Opiekunowie, nie ro- 
dzice, tò znaczy, że rodziców nie ma. Ale ćo mi tam 
do jej opiekunów, do jej wioski i do parafji... Wićm 
więcej... Wio, że jej na imię Anna, że jest piękna 
jek ańioł, że ją kocham i że została móją żoną... * 

Wpadł w stan rozkosznego marzenia i zupełnie za- 
pomniał o tem, że nie sam jedzie, 

W marzeniu tem, którego kawaler Papkowski | 
baronet Bibkiewicz wcale nie przerywali, snuła się 
dalej, rozwijała i zaokrąglała w jego umyśle owa 
romantyczna historja, którą sobie niegdyś wymarzył 
o swoich losach. | 
Był w niej rzeczywiście materjał dla powieściopi- 
sarza dość efektowny. 

Zamożni rodzice, w epoce więlkich w kraju prze- 
wrotów, zmuszeni byli wyrzec sią jedynego syna. 
addając-go dzieckiem w niewiadome ręce. Czuwali 
jednak nad nim zdaleka, ponieważ przeszkody nie 
dające się usunąć, zbliżyć im się do niegó nie pozwo- 
tiły. Dla osłody w swojem osamotnieniu przybrali 
sobie na wychowanie sierotę znakomitego lecz podu- 
padłego rodu, kształcąc ją we wszystkich enotach 
we wszystkich talentach, w nadziei, że ją kiedy 
swemu synowi dadzą za małżonkę. Ohwila ta l 
sała i szczęście pod osłoną tajemnicy zbliżyła się do 
»orzuconego znajdy... 

Takie tęczowe obrazy snuł w wyobrażni Grześ, 
y zbudziło go z marzeń dotknięcie zimnej ręki je 
4 towarzyszów podróży. 


Czytelnicy wiedzą już o kółka wioślarek, które 
głowę traci, dopóki 


uprawiały sport wodny, 4 
Obecnie jedna z pań werbuje uczestniczki do klt 
bu łyżwiarek. 


Inicjatywa zyskała powodzenie i z nastaniem mr» 


zów kółko pań będzie uprawiało jazdę na łyż 

na jednym ze stawów miejskich. 
Mężezyźni, którym wypowiedziano wojnę, pocie” 

sza ją się, iż przynajmniej z daleka będzie im wolno 

przyglą ać się szarży maleńkich nóżek, uzbrojonyć® 

w stal... 


= Z miłości. 
Oboje młodzi przedstawiali wzajemne warunki tab 
zwanej dobrej partji. 
Rodzice ich żyli z sobą w przyjażni, wreszcie 28% 
lazła się jakaś wspólna ciocia-swatka, która posts 
nowiła młodych wyswatać, y 
Narzeczeni nie czuli do siebie wstretu, lecz seres 
ich były obojętne. 
Miało więe przybyć jedno więcej małżeństwo * 
konwenansu. 
Termin ślubu został wreszcie naznaczony, lecz n% 
rzeczony na parę tygodni przed uroczystą chwilą d% 
strzegł dziwną zmianę w swej przysziej. s 
Dawniej wesoła i pewna siebie, teraz była 
smutną, a nawet wszyscy zauważyli, że bardzo M 
zerniała. 
Narzeczony próbował badać powód tej zmiany Ale 
bezskutecznie, 
Nareszcie nadszedł dzień ślubu i rano państw? 
młodzi mieli podpisać intercyzą praedślubną. 3 
Kiedy ją właśnie odczytywano panna *,* bez żar 
dvej widocznej przyczyny dostała spazma 
płaczu a w końcu zemdlała, La 
i: Narzeczony powziął słuszne podejrzenie, że pannż 
*,* musi być niezadowoloną z zamierzonego zwi 
dr więc było zerwać jar ai poźno, aniżeli 7% 
NO.» 
Prosił więc o chwilę szczerej rozmowy i żądał sta 
nowczego wyznania. E 
~ Młodzi rozmawiali z sobą dobrą godzinę, aż nA 
reszcie p. X. wychodzi z wesołą twarzą i czają 
całej rodzinie, że ślubu dzisiaj nie będzie, a J% 
miejsce zastąpi brat stryjeczny, który przez pannę + 
jest kochany i sam ją również kocha, jedy 
Miłość ta powstała dość późno, wówczas ki 
K przedstawił narzeczonej brata, jako przystleg® 


nad siły dziewezęcia, 
I dobrze się stało bo oto w dniu vnegdajszym d% 
brana pod każdym względem a co ważniejsza kóch” 
jąca się para stanęła przed ołtarzem jaśniejąć 
żonem szczęściem. 

A ex-narzeczony? 

Ten odstąpiwszy kuzynowi swego miejsca 
o nim obowiązki starszego drużby... 


obja? 


~ — Panie Piekarzewski, pan śpisz? — zawół a 

waler Papkowski, 

— Ale gdzie tam!..—zawolał Grześ. __ „gie. 

pok No, to czemuż nam pan tego nie mówisz?.-- nie 

dzimy milcząc, jąk zamurowani, żeby panu snu 

przerywać... 

— Przepraszam panów... zamyśliłem Się- 

już przeszło—usprawiedliwił się Grześ. —_, w- 
Nie ma za co przepraszać, panie Piekarz 

ski—odparł baronet Bibkiewiez — choć nie sta! A 

jeszcze na ślubnym kohieren, wiemy jednaj 

w pańskiem położenin ma się dużą do myśleniģu 

— O! tę prawdal.„—z całą naiwnością po „A 

nasz bohater. p 

— To też jestem pewny—zauważył kawaler pe 


kowsl:i — że mając głowę czem innom ząprzątniątw 
aniś pan Pace pięt ki pa a przy” 
= ud z | nie wale EPT 
znał a R nam nie w ustach nie mialem 
— LET musisz pan być ialnią 
— Weale pie... nig a nie mi się 
— Powinieneś się pan jednak czem pa ea p 
przekładał kawaler = po takiej e anina ms 
rogchorawać... * swąkający 
ma A pi i ieby wyglądał pan młody, A a 
ną AA pry młodej żonie na drugi dzień pó *" 
bie, — dokończył baronet Bibkiewicz. ej nio 
Uwaga była tak słuszną, że Grześ nie mógł ja”. 
zarzuci tej ka 
(Jak to śię dobrze zdarzyło — mówił dalej Ko 
waler Pa gabi, i—że pw gobą coś do p 
szenia i do przepłukania gar wine: 
 Znalazia się 8 py wódka, ląża zie wes 
d chwilą o je soa u Mio- 


ale to 


dny. 
nig chce. 


a || EZ A O OO 
esy 


— 


Bohater nasz, chociaż prze j 
la nie myślał, gdy napił się wódki, uczuł głóć „Loch 
dość i zdrowie upom aly się o swe praw zi wilowó- 
pod wpływem okoliczności zrezygnowały 


(Delay ciag nastę | 


POZ Z ZZ NĄ 


w orągu ubiegiogo Jata z zapałem 1 zamiłowaniem 


AruzDĘ, ; a 
Oboje więc postanowili milczeć leez ofiara było 


Opis Rory, b Uk porniejsze zysk 
nie utrzymują eko : 
przedstawia pilám w Warszawie jak księgarnia. 

Że tak jest przekonaliśmy się naocznie na księ- 
garni p. Idzikowskiego, który założywsty takową 
przed kilku miesiącami zmuszony był h zamknąć. 

Księgarnia istniała na ulicy Mar owskiej. 
= Obłąkana. 


Do rzędu chorych umysłowo, chodzących samo- 
pas po ulicach, należy zaliczyć młodą jeszcze kobietę 
przyodzianą w strzępy. 
Nieszczęśliwa rzuca acz w przechodniów 
mrucząc przytem niezrozumiałe wyrazy. 
Chorą należałoby oddać pod opiekę, chociażby 
ez wzgląd, że manja jest niebezpieczną dla pū: 
liczności. 
T iga äkni Pa wa 
4 i „, dò mieszkania - Ba iwn 
wł 0a © Wda Eriein kineza dosta zh zło- 
-is i skradli 1,100 rs. gotówką, 3 zegarki złote, biżutórje 
jl różne kosztowności ogólnej wartości 2,600 rę. 
; „Z eukierni p. S. na Marezałkowskiej nr 16 skradziono 20 
„bil, kilkanaście flaszek goku i pewną ilość papierosów na su- 
mę ólną 300 Ts. 
i adzież podejrzany jest markier. 
i W alejach Ujazdowskieh nr 11 niewiadomi złodzieje okra- 
idli sklep dystrybucyjny p. R. K. 
Złodzieje zabrali cygar i papierosów na sumę 190 rs. 
Re Nawegreśrówi nr 14 ze strychu skradziono bielitnę kil- 
okatorom. 


, = Wypadki. — Na Koszykach podniesiony zostął wfeta- 
mie kezprzytomnym Rafał K. i po odwiez.enia dó demu 


niebawem życie zakończył, — Przed dworcem kolei 
jskiej Feliks P., wyskakując szybko z dorożki, upadł 
(szczęśliwie, iż złamał nogę. 


= Statystyka własności ziemskiej, 
W końef r. z. komitet stat spe w Kownie wy- 
icieli ziemskich gu 


dał wykaz alfabetyczny w. 

bernji kowieńskiej. | 

„ Według tego spisu w całej gubernji kowieńskiej 

Jest 7,136 właścicieli ziemskich, z tego na powiat 
owieński wypada 1,046, wiłkomierski 1,264, rose 
ojedski 1,012, szawelski 917, telszewski 824, nowo» 
aleksandryjski 750 oraz ną poniewiezki 747, 

Jak widzimy, powiat kowieński liczy najwięcej or 
bywateli, pomimo, iż zajmuje wględnie najmniejszą 
przęstrzeń. 

(o się tyczy podziału obywateli według stanów, 
to z ogólnej ilości 7,136 na szlachtę wypada 4,7865, 
mieszczan 666, i na włościan 1,685, 

stosunku więc procentowym szląchty wypadą 
h, mieszczan 9'5%,, włościan 2359/4» 
Szlachta cała przeważnie jest wyznania rzymsko- 
A joiego, pa 4,78b bowiem szlachty 4,486 stano- 
atolicy. 
yznania prawosławnego jest 190-u ziemian, e- 


teres l= 
tąk kie” 


w 
Wanęjelicko:augsbuyski 136-u, © ielicko-re- 
mowanego létu, paa eM sapii llava p jidi 6-ciu, 

= Koncerta na prowincji. 

P. Gustaw Frieman, znany skrzypek, w towarsy- 
Stwie fortepianisty p. E. Pankiewicza, koncertówał 

ciagu porn ostatnich tygodni w Kaliszu, Piotrko- 
w! Radomiu i Płocku. 
ystąpienia te, jak nam donoszą, cieszyły się gu- 

nem powodzeniem, 

2 ot a ie łomżyńskiej, odbi 

strowia, w gubernji łomżyńskie eram: 
wiadomość następującą. an j 
n ho Warzystwo ostrowskie, zawsze chętne de ogy- 
geag 73stając z gościnnie udzielonej sali p. Ben- 
ame da fara urządziło w r. b. gerję trzech teatrów 
nię arskich, które uwieńczone zostały najpomyśl: 
"Jm rezultatem. 


ód z pezsdstswięgją dz 14 dniu 6-ym 
TS. 


lipca przyniósł brutto 


i 4 przed: 
z i ienią drugiego d. 15-go sierpnia re, 156 k, 88, 
+ EClego wreszcie d. 14-go września. 192 kop. 


+, Tazem wiee rs. 574 kop. 79. 
każ aminta koszta wyniosły rs. 211 kop. 33, prze- 
fu ód Czysty uczynił rs. 363 k. 46, 
ST ke Nduszu tego wyznaczono; dla Jonedaiaa 60 rs. 
P., dla straży ogniowej w Ostrówiu rs. 144 kop: 
trowiy 2o iększenie środków projektowanego w Os- 
Pa, itala rs. 144'/, i dla biednych rs. 14 k. 65. 
dzająceŚ łowe rachunki znajdują się w ręku zarzą: 
"mak Bo administracją teatru, p. Smigielskiego. 
wdzięcz, ny materjalnie rezultat przedstawień Z 
| cjatora — AleŻY energieznej zołocliwości ich inis 
E a 
DZ adw 
= Ogrodnie — e rr 
Z „ Miey na prowincji. 
Lublina sę R nas eo następuję: 
ilkomą laty jeden z uadolnienych 
A założywszy w Lublinie ogród >| eani] 


znaczną stosu 
ży mówiono, iż u cosy] w 
iwisty, dzieje się inaczej, mamy dowód oczy- 


ĖS 
p e A A 
. 


= 2 a 

Nowonabywcą był p, A, b. starszy ogrodnik insty- 
tutu pomologicznego w Warszawie, który łącznie z p. 
St., również wykwalifikowanym ogrodnikiem tak e- 
nergicznić wziął się do pracy i wytrwale dokonywał 
węppzoń, iż powodzenie zyskali zupełnie. 

iezależnie od własnego ogrodu, w którym założo- 

no cieplarnię, ogrodnicy podejmowali się urządzenia 
ogródków przy domach prywatnych, a nadto stałego 
pielęgnowania kwiatów. 

Pracą i statenaowią wyrobili sobie uznanie, a za- 
pewne nineT zarobek. 
Ddało się dobrze w Lublinie, dziś spnięcza pró- 
bować szczęścia na większą skalę gdzieindziej, 
Sprzedali więc ogród p. Piaseokiemu także wy- 
kwalifikowanemu ogrodnikowi isąmi Lublin opu- 
szczają.” 


== Pierwsze przymrozki. 
Z okolic Siedleó donoszą nam, iż od kilkn dni, z 
brzaskiem panują tam lekkie przymrozki i biały 
szron. 
Nie przynosi to zresztą wielkiej szkody, rośliny 
bowiem okopowe zostały sprzątnięte z końcem qbie- 
głego tygodnia. 
== Na wodzie, 
Korespondent nasz z Dobrzynia ga Wisłą pisze. 
„W sobotę na berlince szybującej Wisłą z wiatrem 
podadę, na pokładzie, oparta o maszt, stała młoda 
obieta, żona właściciela statku, z sześciomiesię: 
emon dzięckiem na ręku, 
ędzona wydętym żaglem berlinka, uderza o ławą 


Paski ijin , 
Wstrząśnienie było tak silne, że młoda kobieta u- 
padła na pokład, a wypuszczone z rąk dziecko poto- 
uyi się po pochyłym wierzchu berlinki i wpadło do 
wody. 7 
Przerażona matka zrywa się, biegnie i rzuca się 
za dzieckiem do Wisły. 
Z całej załogi nikt pływać nie umiał. 
Ta dziwna i nieprawydopodobna u ludzi, żyjących 
na wodzie nieumiejętność pływania, jest niestety 
bardzo powszechną. 
Zdołano jednak rzucić na czas linę nieszczęśliwej 
matce, która jej się schwyciła i w ten sposób urato- 
waną została. 
Dziecko jednak utónęło, a zmierzch zapadający, 
nie dozwolił odnależć zwłok ludziom, których spusz- 
czono na wodę łodzią. 
We dwa dni dopiero później, w odległości mil 
czterech na wybrzeżu Zielonej Kępy w gminie Otra- 
bo, rybacy wyłowili ciało utopionej dziewczynki.” 
sz Z Płocka, 
Korespondent nasz pisze: 
„W tych dniach siedmnastoletni młodzieniec, Cha- 
im B. subjekt sklepowy tutejszego kupca Cz, b 
słany przea pryncypała swojego z pieniędzmi dla 
wykupienia wekslu, w drodze do oddziału Banku 
polskiego ulotnił się, wraz z powierzoną sobie wali- 
tą w ilości 476. Kuj bę 
Zawiadomiona o tem zniknięciu w godzin kilka 
policja, rozesłała po mieście swe gońcę, ale wszelkie 
poszukiwania okazały s daremnemi. 

Interesujący młodzieniec, jąk liść jesienny wi- 
chrem porwany, frunął gdzieś w przestrzeń, nie po- 
zostawiając za sobą śladu. X 
Dowiedziano się tylko, że na dni cztery przed ulo- 
tnieńiem, tajemnicze prowadził układy ż pewnym 
przedsiębiorcą przewozowym z Sierpca, którego £po- 
ejalnością jest ułatwianie podróży do Prus turystom 
mającym ważne powody zachowania ścisłego inco- 
tto. A f ; 
Wysłano więć za biegiem sześć telograinóiv w ró- 
źne śtrony, ale okązał się on szybszym od elektrycz- 
ności, która go dotąd do cignąć nie zdołała”, 
== Przypadki z bronią palną. 3 
Korespondent nasz z pod Lipną pisze: 
„Mieszkańcy jednej 4 gmin naszych silnie w tych 
dniach wzrnszeni zostali niezwykla wieścią, , 
Opowiądano sobie 4 przerażeniem, cicho i tajem: 
nięzo, że p, archiwista powiatowy % p. pisarzem 
gminnym pojedynkowali się, że ten ostatni ranny 
został, że przyczyną, Jak zwykle w takich razach, 
jest kobieta, jej 
skazy wano nawet caly tuzin cór Ewy, posiadar 
jących wszelkie kwalifikację da spowodowanią baha- 
ter jeg krwi rozlewu, 

a stanowcze jednak oznaczenie jędnej z tego tus 

ry jaka prz i Add pojedynku, głos publiczny 280- 
gió się nie mogh ; 

1 jo ta A moście bo kto wię cz gni wąbuyzo. 
ny nie byłby Sp. awił nieszczęsnej, jaką obwinionej 
o ocząrąwanie pp. archiwisty powiatowego i pisarza 


innego. m 
4 raepronrad pne dopiero śledztwo wykryło, iá po- 
wód wypadku był bardziej prozaiczny, niž PrŻYPA84: 
czano. 
— Wynikł on poprostu z nieumiejętuego obejści 
| deki e ewo. Anae ve ne a 


Strzał padł przypadkowo i p. pisarza ugodziła ku- 
la w bok lewy. 

Rannemu, ha pociechę gminy, niebezpieczeństwo 
nie zagraża. j 
Podobny wypadek przytrafił się w tych dniach 
również w powiecie płockim, we wsi Archutówku. 

P. Stanisław A. z p. Franciszkiem L. wyszli na 
polowanie. 

W chwili odpoczynku w polu, gdy obadwaj obok 
siebie siedzieli wiodąc rozmowę o psach, zwierzynie i 
broni, p. St. A. wyjął z kieszeni rewołwer małego 
kalibru i towarzyszowi swemu pokazy wał, chwaląc 
siłę jego strzału. 

W ehwili gdy odwodził rewolwer, bezmyślnie wy- 
mierzony w pierś towarzysza, jeden z psów w przy- 
stepie chęci do figlów exy pieszczot, skoczył na wy: 
ciągniętą rękę. 

i irsal padł i p. Franciszek L. został ugodzony w 
pierś. 

Jest jednak nadzieja, że ranny życiem tego wy- 
padku nie przypłaci.” 


= Zabójstwo. ) 

Z Kraemieńca piszą do nas co następuje: 

„W naszej okoliey, tak zwykie cichej i spokojnej, 
zdarzył się bardzo niemił wypadek. 

Zołnierz straży pogranicznej posłany został z ko- 
mory zbaraskiej do gminy, we wsi Zarudzie z dwo- 
ma aresztąntami. 

Przechodząc | drodze przez wieś Kołodno, wszy- 
sey trzej zaszli do karczmy i wypili, jak powiadają, 
po jednym kieliszku wódki. 

Zaraz po wyjściu ze wsi aresztanci rozpoczęli bój- 
kę 8 TRINITA. aby xd 

o pierwszych przyłączył się włościanin Safron 
Końka oraz Votet Sa wsi Buków Iwan Dem- 
czak. 

Napadnięty wydobył rewolwer i zabił obydwóch 
więkcjwa na miejscu, więźniowie zaš tymczasem pou- 
ciegan, 

Śledztwo ząpewne lepiej wyświetli tę sprawę. ” 

== Morderstwo. 

We wsi Brudne pod Warszawą, znaleziony został na dros 
dze w stanie pozytonarm oństanty Wentzel mularz. 

Wentzel był okryty ranami i w parę godzin później zmarł, 
zeznawszy przed kmiercią, że jacyś awanturnicy wszczęli z 
nimi kłótnię, æ następnie ciężko poranili. 

Jednego z morderców, Stenisławą Szczepańskiego, areszto- 
wano, 


— ostowanie.—W ostatniej korespondencji z 
Chotyłowa 0 cenach ziemi na Podlasiu wkradły się po- 
myłki następnjące. W r. 1876-ym Chotyłów nabył 
dr Burzyński a nie Buczyński, jak mylnie wydrukowa- 
no. „Ajzyk Ozarny za las wycięty dostał w Gdańsku 
nie 8,500 rs,, lecz 35,000 rs. W r. 1879-ym wreszcie 
Chotyłów kupił włościanin Franciszek Matuszelewski 
vel Matusik, nie zaś Matuszewski, 


NWNBERROLOGI A. 

+ $. p. Izydor Czarnomski, obywatel miasta Warszawy, 
b. właściciel dóbr Bartodzieje w powiecie noworadomskim, po 
długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. sakramentami prze- 
niósł się do wieczności, w dniu 12-ym października 1884 roku, 
przekywsży lat 61. Pozostali: syn, córki, zięciowie i wnuki 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na żąłobne ņa- 
bożeństwa, odbyć Się mające w dniu 14-ym b. m., to jest we 
wtorek ô godzinie 40-ej zrana, w górnym kościele św. Krzy- 
ża, orañ na wyprowadzenie zwłok tegoż dnia o godzinie G-ej 
po południu z dolnego kościoła ćw. Krzyża, na omentarz po- 
wązkowski. 2—3247— 

4 ga spokój duszy & p. Stanisława Grudzińskiego, 
poety i literata, odbędzie się dziś we wtorek, tj, dnia 14-go 
października o godzinie 10-ej zrana nabożeństwo żałobne w 
kościele powązkowskim, po którem nastąpi przeniesienie zwłok 
na miejsce wiecznego sposzynku na ementarzu powązkowskim. 
Na smytny fen obrzęd stroskana żoną zaprasza krewnych, 
przyjaciół, kolegów i znajomych zmarłego, —1193— 

4 We środę, tojest dnia 10-go października r. b. odbędzię 
się żałobne nabożeństwo za spokój dusz 6 p. Nikodema i 
Anny Teresy Wasilewskich, o godzinie 40-ej zraną w kor 
sęięlą św. Anny (po-bęrnardyńskim) ną Krakowskiem-Przeq- 
mieściu, na które w nieutulonym żalą osierocona córką za” 


prąsza krewnych i dobrze życzących, 3232er 
TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”. 
Eavwów 18-go października. 


Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem hr. Alfred 
Potocki postawił nagląecy wniosek wezwania rządu 
o obniżenie taryf przewozowych dla płodów krajo- 
wych. na kolejach prywatnych i państwowych, tur 
dzież o zaradzenie szkodom, wynikającym dla kraju 
z taryf kolei północnej Ferdynanda. Wniosek po- 
ruézono komisji kolejowej z poleceniem, ahy zdała 
ustnie sprawę na najbliższem posiedzeniu. Mini:ter 
dr Ziemiałkowski odjechał do Wiednia. 


Berin 13-go października, =; o 

Nordd, Allg. Ztg donosi, że Francja, Belgja, Hi- 
szpanja, Holandja, Austrja -i Rosja zgodziły się na 
projekt konferencji w sprawach Zachodniej: Afryki. 
Wskutek konferencji niemieckiej Anglja postanowi- 
ła objąć pod swój protektorat tylko południowe wy- 
brzeże Nowej Gwinei, zresztą zaś porozumieć się z 
Niemcami pod.względem sprzecznych interesów obu 
państw. : j 

HFaryż 13-go października. 

 Rouvier mianowany został ministrem handlu. 

RB ruksella 13-go października. 

W St. Zele, w prowincji: Namur; zamknięcie 
przez radę gminną szkoły żeńskiej wywołało rozru- 
chy. Tłum wdarł się do sali posiedzeń rady gminnej 
i wypędził członków, zrabował zakrystję, wreszcie 
w dalszych. ekscesach powstrzymany został przez 
żandarmów. „jogi R 

H air 13-go' października. DŁ 

Kedyw uznaje Nubara baszę i ministra skarbu za 
niepodlegających adpowiedzialności majątkowej za 
zawieszenie amortyzacji długu państwowego. 


TELEGRAMY HANDLOWE: 


Ferlin 18-g0 października, godz. 6 min. 15 po 
poludniu. i 

Wcale niekorzystne było dziś usposobienie giełdy, 
berlińskiej, Obroty . bardzo „słabe, ; ruch mało oży- 
ożywięny i nieznaczny. „Wzmaganie się. we, Włos 
szech cholery, którą już uważano za słabnącą, wie- 
ści o bozpadstawności: pogłosek 0 pożyczce rosyjskiej 
i wiele inuych przyczyn, aż dó wybuchu dynamito- 
wego, w QQuebeku, wszystko to zniechęcało giełdę i 
odejmówalo jej wszelką do żywej działalności ocho- 
tę, ., Wartości spekulacyjne słabo, + akcje kredytowe 
straciły znowu dwie marki, udziały dyskontowe ró- 
wnież nieco wyżej wraz. z innemi wartościami . spe- 
kniacji podlegającemi. Wartości kolejowe nieco le- 
piej, choć niektóre tylko i to niewielkiej aoznały, 
zwyżki, Pogłoski o przejęciu przez państwo niektó- 
rych kolei utrzymują się. Wartości, górnicze słabo., 
Pieniądz drożeje, dyskonto prywatne podniosło się 
zaowu do 3Y,%,. - Wartości rosyjskie słabiej a: z nie- 
mi również slabiej ruble. ` Żyto w towarze gotowym 
o '), marki niżej, na dostawę zaś przeciwnie o 25 fe: 
nigów drożej płacono. 

„Kżesdin. 13 .go października, godz. 5.m. 10 popoł.- 

(notowanie urzędowe giełdyjc —. 71 


Bilety banku rosyjs. w tranz. natych, 207.— 
Weksle na Warszawę .. . +... « . ,206.65 
Weksle na Petersburg krótkoterminowe. 2/5.80 
Weksle na Petersburg długoterminowe = 203.80 
Bilety banku rosyjskiego na dostawę, 206.75 
Wschodnia pożyczka ll-ej emisji , „ . 60.60 
Akcje.ktedytoWe -e s sane sanon li 408.77 
Listy zastawne serja I-SZA  « « « « «i + 62.20 


„Weksle na Londyn krótkoter. © . « + a 

J długoterminowe . e -= 
Żsto z dostäwą na jesień . „ . . . « 142.50 
ZONA WIOSNA „e 2.5 amó.e: a 


"Bardzo żle przedstawia się zńówu sytuacja. Chwi- 
lowe ożywieńie się giełdy berlińskiej i przyjazne dla 
rubli nsposobienie zniknęły bardzo szybko i dziś zno- 
wucofhęliśmy się do kursu, który bezzmiennie przez 
cały: początek tygodnia poprzedniego notowano. Ta 
nowa 25-fenigowa obniżka rubli w tranzakcjach koń- 
comiesięcznych i 40f. w końcowych poparta jest ró- 
wnież znaczną obniżką kursn weksli na Warszawę i 
Petersburg, "Gdy więc tak nadzieje zawiedzione zo- 
stały zapewne dziś podążymy: i na giełdzie warszaw- 
skiej za tem nowym zwrotem i kursa walut obcych pod- 
niesione zostaną tembardziej, że jeszcze wczoraj pod- 
czas trwania czynności. giełdowych 'rozwinięto u nas 
aj acid które kurs« znacznie niżej równi 
erlińskiej postawiło. Kursa. FR * i 
207, ;475,;143, 138.7 T Aiste fnja byty 29RA0, 
A j F WŁ. 


Sprawozdanie -z targu zbożowego 
na placu Witkowskiego d. 13-g0 października r. 1884, 
r g| y Rheni 


tt? 


Pavę dni. beztargowych, (oraz zwyżka, choć drobna, 
cen i wzmocnienie uspośobienia na rynkach, zagrani-. 


w ukani 4wyeaa W arszawskiego.—Plaę Teatralny vr. 418c (nowy B). CF” 
j Fecaktor Wacław Szymanowski. Sekretarz Poda cji Tadeusz Czanel 


iaronn. 


EST S 
cznych, kazałany spodziewać się pewnej zwyżki -cen 
zboża na rynkach warszawskich. . „ij sty di 
“Tymczasem pomimo dowozów. niezbyt obfitych, uspo- 
gobienie u nas panowało słabe i niechętne, . a pokup 
był słaby, P p 

„Wietrzne powietrze nie skłoniło do kupna młynarzy, 
którzy widocznie dostateczne mają zapasy, drobne zaś 
zakupy na zagranicę usunęły z rzędu wpływów zwyż- 
kę cen zagranicą, 

Pszenicy dostawiono około 700 korcy. 

Traktować o kupno zaczęto dopiero ku końcowi ze- 

brania targowego, który, gdy posiadacze znużeni bez- 
skutecznym targiem kilkogodzinnym do ustępstw oka- 
zali się skłonniejszymi. . 
_-Wskutek tego płacono za pszenicę wyborową 7 rs, 
do 7.10 z fur, t. j. bez kosztów odstawy, za pstrą i do- 
brą, również z fur, 6.45—6.90. Smolna i średnia 6.30. 
Czerwona wołyńska na stacji Praga. kolei terespol- 
skiej płacona 5.92'/,, co wynosi. z kosztami odstawy 
na wiatrak. 5,92//,., Gatunek był wprawdzie: niezły, 
ale ten rodzaj ziarna mało ma amatorów. 

Też. same warunki oddziaływały. na handel - żytem, 
którego. 800 korcy wystawiono na sprzedaż. z 

Płacono za wyborowe na wiatraki i do młynów. me- 
chanicznych 5.17, i 5.25—lecz z dowozów osią na 
tychże furach odstawiono, na kolej wiedeńską, bez ko- 
sztów odstawy 5.10; średnie 5.05—gorszych gatun- 
ków nie było. i l jr 
" Owsa około 100 korcy rozprzedano po 3 rs. do 3,20 
za korzeć. a | 

Grochu polnego około 50 korcy na sprzedaż wysta- 
wiono, lecz amatorowie się nie znaleźli. - 


Siana i słomy, jak zwykle w poniedziałki, nie było | 


wcale na targu. 


J. Wł 


CENY ZBOŻA 
dnin 13-go' października 1884r. na stacji „Praga drogi żela- 
zne) warszawsko terespolskiej. g 

Pszenica: wyborowa. 113—116, średnia 103-112, ordyna- 
ryjna 89—98. : pT 

Żyto: wyborówe 86 — 88, średnie 82—384, ordynaryjne 

Jęczmień: wyborowy nowy 80—90, średni — —, ordyna= 
ryjny: — om re i y 
Taosi wyborowy 92 — 95, średni 85 — 90, ordynaryjny 
75—82: 

Gryka 90 — 99. Groch 91 — 96, 80 — 95. Kaszą 
i : 'wyborowa 182—137, średnia 122—128, ordynaryj= 
na 115—120. 


iw 


B. Werner et Comp 


Sprawozdanie z handlu cukren ` | 


Na rynku enkrowym usposobienie w dalszym ciągn coraz 
bardziej słabnie. Wiadomości z rynków są również jak wty- 
godniu ostatnim niekorzystne, 

Tam również jak u nas usposobienie słabe, ruch żaden, a 
w Skutek tego też ceny dążą do zniżki. 

Na naszym rynku ow tych warunkach płacono za marki 
polskie znacznie niżej, a mianowicie sprzedawano: 

Hermanów rs. 4.40. 

Oryszew on „4.30. 

Leonów „ 5.20. 

Inne marki polskie od rs. 4.12'/, do 4.26. j 

Marki rosyjskie również niżej, chóć obniżka nie jest tak 
znaczna, ,Płacono za nie od3.90 do 3.95. - s 

Cena kostek od 3.60 do 3.65. p; 

Mączka spadła w cenie, również jak i rafinadą. z 

Żądano 3.15 za kamień  24-funtowy i po tej cenie jednak 
brak nabywców. ) 

Jo Who 


— Inspektor szkoły niedzielno-handlowej ma za- 
szczyt zawiadomić, że zapis uczniów do pomienionej 
szkoły- narok: następny szkolny 1884/5 rozpocznie 
się w kaneelarji trzechklasowej miejskiej szkoły 
(ulica Złota nr 22) we czwartek dnia 4 (16) paździer- 
nika r. b. o godzinie 5-ej po południu. 

W dniu tym i następnych, w piątek i sobotę, od 
godziny 5-ej do 8-ej wieczorem zgłaszać się powinni 
do zapisu uczniowie, którzy już wprzód do szkoły 
uczęszczali. 

„Nowo wstępujący uczniowie zapisywać się mogą 
w kancelarji gimnazjum Ill-go w dnie niedzielne 
w godzinach rannych od 9-ej do 1-ej—7 (19), 14 (26) 
października i 21 pażdziernika (2 listopada). Po 
tym ostatnim terminie zapis na pierwsze półrocze 
zamknięty zottanie. 

Uczniowie, którzy już do szkoły uczęszczali, obo- 


'wiązani są przedstawić przy zapisie metrykę i osta- 


tnią cenzurę szkolną, poświadczoną przez właściwe- 
go pryncypała, że uczeń pragnący wstąpić do szkoły 


| pozostaje u niego na praktyce i regularnie na lekcje 


uczęszczać będzie. 
Nowo.wstępujący do szkoły powinni przedstawić 
świadectwo urzędu starszych zgromadznnia kupców 
m. Warszawy ò zapisie ich do ksiąg uczniów handlo- 
wych i metrykę. | 
Kandydaci nie posiadający Świadectwa z ukoń: 
czenia kursu gimnażjalnego, obowiązani są złożyć 
egzamin w zakresie nauk w szkole niedzielno-han- 
dlówej wykładanych. | 


WOTECU JienżypowBapmasa 2.(14y Owriópu 188460 a 
ki— Wydawca Gustaw Gebetinem t 


— Wszechświata nr 41 wyszedź z druku Í 
zawiera: Osuszenie kopalń olkuskich, skreślił Broni- 
sław Jasiński. — Rozkład materji organieznej przez 
żyjątka pyłkowe, skreślił Józef Natanson.— Ostatni 
rok podróży po. Ekwadorze przez J. Sztolemana (c'ą5 


dalszy). — Kronika naukowa. — Książki i broszury 


nadesłane do redakcji Wszechświata.— Kalendarzyk 
bjografczny.— Ogłoszenia. (1191) 


haa owoll own dat 
1a Królowie polscy 
dla mlodzieży,= 43 portrety: litografowane podług ry- 
sunków Tytusą Maleszewskiego, z krótkim tekstem; 
w ozdobnie oprawnej . książeczce, 'są do nabycia we 
wszystkich, księgarniach, cena rs.-2 kop. 50, skład 
główny w księgarni Gebethnera i Wolffa. (3224) 


„ BA. Tilajeranowska, 
artystka opery warszawskiej, otworzyła salon śpie- 
wu i. udziela lekcje. pojedyńcze i zbiorowe wraz 
z deklamacją seeniczną. (Hotel Saski nr 125). (3101 


me a Br Władysław Eiossakowski 7 
powrócił do Warszawy, Udziela porady w chorobach 
wewnętrznych  inerwowych eodziennie od g. 4 — 6. 
Krakowskie-Przedmieście nr 36, (1145) 


wyjechała do Paryża, (3236) , 

„.„Syndyk tymczasowy 
Msf nadłóści Stanisława Białochubka 
zawiadamia, że na zasadzie rezólucji W-go sędziego 
komisarza, w dniu 3 (15) października r. b., to jest 
we środę i dni następnych, o godzinie 3-ej po polu- 
dnin," sprzedane” zostaną w magazynie ubiorów mę* 
skich Białochibka przy ulicy Bielańskiej nr 9, goto- 
we ubiory męskie, korty, sukna i't. p. oraz urządze- 
nie sklepowe. Po ukończeniu tej sprzedaży, w przy” 
szlym tygodniu odbywać się będzie sprzedaż w ma* 
gazynie ubiorów męskich Białochubka przy ulicy 


Świętokrzyskiej nr 23, “gdzie jest znaczny wybór 
palt zimowych i garniturów jesiennych. Spis mają- 


cych być sprzedawanemi towarów, przejrzeć można 


każdodziennie w kavtelarji podpisanego adwokata, / 
Warszawa dnia 2 (14 października) 1884 roku. 
Adwokat przysięgły, Jan Czajkowski, 
3262) Długa nr 12. > 
AZ - EE 


„Rozkład. jazdy na drogaci żelazygol. 


POGI Ą GI Lydenową | Frzychod 


ń 
rodziny i minut 


| Warszawsko-Wiedeńskn: m4 
Potpieszny 3 klasy „©, 400, «| €jzrmto | f|50p lane 
Osobowy 3 klasy , , . . . . „JM IQrano 1|55p poł” 
Osobowo-miejse. 3 kl. do Piotrkowa | ( |oOwiecz. |'(|107809 

Powyższe -pociągi łączą sięz dro- | | f 
| BĘ ob, j f 
Kurjerski 2 klasy, . ,. .. ¿|15 wiecz. | C| 15100% 

Warszawsko-Bydgoska: al 
Kurjerski Z klay ,, ,.. . 5|15no pot.) 2|25P9 RE 
Osobowy 8 klasy , |” , .,'. |l--rano 110/350 
Usobowo-miejscowy” 8 kido Kutna | 4|40po poł.| 825786 - 

Warszawsko-Terespolska: pot 
Pocztowy 3 klasy . lag: yfais 114009 Po 
ueobowy 3 klasy... oe wiet o| EAS Toan | zldg wiece 
Ofobówo-towarowy 8 klasy ,: .|i0l—więcz | 8 13a 
teobowo-miejse. 3 kl. do Mrozów | || 30po pot. g|157% 

W arszawskó-Petersburska: pu 
Kurjórśki klasy ©, iclis rlagwion 
usobowy 3 kl CTAR OG E Ja iSwiacz 3|53ran0 
locztowy (3 klasye 100 Sael .|u|Bawiecz | | 5%, 

hKadwisiańską do Kowla: | i 
Loeztowye -ao LIS mr japi 40 oj po PO; 
Osobowy . |. ... wte giaranna 
Usobowy do Lublina . s|sórauo, MOJDEW 


1043 rano " 


Nadwiślańska do Mławy: 
kaiene wihal, (ISO awioów AO wiać. , 


a rooms 3 
RODOWY OFODE WOLAK 1, 47 OIG 
Usobowo-miejseowy do Nowo-Geor- | a PR 

KIEWSKA i w gia BIOLATY I; 4|- po pot. 

— Statki parowe- odchodz wy do Płocka t? 
azięnnia, (oprócz niedziel) o wođzinia 0 x taak — Z Piodka, 
do Warszawy codziennie (oprócz. poniedziałku) o godzinia g 
z rana. — Z Nowej-Aleksandrii (Puław) do: Sandomierza 
poniedziałki, brody i piątki o godzinie 8 min, 30 2 raw, p 
4 Sandomierza do Nowej-Aleksandrii (Puław) wa wic. 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z raną. U WAGA. B 4 
apasati do spotkania — statku idącego a Płocka po rz L 
osoby. Wu 3 


9|1gran0 


; - - ikacj 
m Statek „Zefir“ kursuje, utrzymując stałą komunika? j 


pomiędzy Nowo-Aleksańrją (Puławami) a Sandomierzem 
pływa: a_ Nowej- Aleksandrii. s niedziele, wtorki i czwartki 
godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zaś 2 powrotem 
niedziałki, środy i piątki o godzinie. J-a s PADRE 


3 


